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Ipiawy Bhhn HaiejszcSti Haiodiiwycb.
W A R S Z A W A . 2G. (A .W .) Posłowie 

senatorowie, w ybrani z lis ty  bloku 
m niejszości narodowych, m ają d z i ś  na

Eosiedzeniu wieczornem  w lo kalu  Zw. 
upców w y ł o n i ć  k o m iB ję  porozumie­

wawcza parlam entarną dla poszczegól­
nych klubów  narodowościowych, ustalić 
lm ję taktyki parlam entarnej i dokonać 
ostatocr-nego podziału niektórych inan- 
dotów.

W A R S Z A W A , 26. (A .W .) W  Ko­
wlu odbył eię zjazd u kra iń skich  po- 
8łów 2 W ołynia, Cnelm szozyzny, Pefila- 
Bia i Polesia, przy udziale 19 posłów 
1 0 senatorów.

Utworzono u k ra iń sk i klub  sejniew y 
i senacki. Posłów 1 senatorów obow ią­
zuje wspólna taktyka i solidarność. 
Pr^sesom klu b u  aejmowegu został pasał 
Antoni W asylczak, zaś prezesem sanao- 
kiego klub u  senator K arpiń ski.

Podczas obrad postanowiono nie 
.wchodzić w żadne porozum ienia z po­
słam i u k ra iń sk im i z grupy ohliborobów, 
w ybranych w Małopolsce W schodniej.

Giepa p. Majówka
W R A S Z A W A , 20. (w ł). W  dniu 

wczorajszym  obradowała w sejm ie gru­
pa p .  Dubanowicza z arcyb. Teodorowi- 
czem (dawne Narodow o-Chrześcijaóskie 
IStionnictwo Ludowe) wraz z nowowy- 
branym i sym patykam i, ja k  poseł Stroń- 
s k i, Na zebraniu tem wysunięto myśl 
połączenia się ze Związkiem  Ludowo- 
Narodowym. M yśl ta jednak nie zna-

i

lazła  dostatecznego poparcia wśród ze­
branych. «Sprawę podziału mandatów z 
lis t  państwowej i okręgowych pozosta­
wiono decyzji walnego zebrania kom ite­
tu wyborczego Ch. JT N., które rozpo­
częło swe obrady wczoraj w godzinach 
wieczornych poza obrębem gmachu sej­
mowego.

Iutal jjldwnf PSL
(Od własnego horesp.y,

WARSZAWA 26.— W dniu wczoraj­
szym obradow ał w dalszym Ciągu zarząd 
główny PSL. Dr> południa w pryw at- 
nem m ieszkaniu posła Dąbsklego, p ó i- 
niej zai w gmachu sejmowem, oma­
wiano ca ły  szereg spraw, związanych z 
określeniem  program u i taktyki PSL 
w nowym Sejm ie. Sprawy podziału 
m andatów nia rozpatryw ano; rozstrzyg­
nięci e zostafo odroczone do nadchodzą* 
ce.go poniedziałku. Postanowiono na­
w iązać inform acyjny kontakt z pozosfa* 
lem i klubam i sejm owem i. Stwierdzić 
możno, żo kandydatem PSL. na P re z y ­
denta Rzplitej jest Naczelnik Pnńsiwe.

P. M r a o m io w  «  „cm eoir.
W A R S Z A W A , 2«. (w ł). Do klubu 

„C bjęny“ zg ło sił się ja k o  hospitant —  p. 
Sierebrannikow , Rosjanin, reakcjonista, 
wybrany z listy  „m niejszości narodo­
wych*.

Ja k k o lw ie k  taki typ je st pożądanym 
nabytkiem  dla „C hjeny", je d n a k — nieste­
ty — przyrost ten nie daje jeszcze „C hje- 
n ie “ „czysto-poiskiej* w iększości w  Sej­
mie.

Konter enoja w Lozannie.
M OSKW A 20 (A W ). W  skład dele­

gacji ro syjskie j na konferencję w Lo” 
zannie wchodzą: C ziczerin, K o m isarz 
śpraw zagranicznych R. S. F. S. R., Ra­
ko w ski, prezes Sownarkojnu i  kom isarz 
jspraw zagranicznych U krainy sow ieckiej, 
W orow ski, przedstaw iciel Rosji we W ło ­
szech Md wani, prezes zw iązku republik 
zakaukazkich i  kom isarz spraw zagra­
nicznych G ruzji.

LO N D Y N  20 (A W ). Ja k  donoszą z 
Konstantynopola, przedstaw iciele rządów 
m ocarstw sprzym ierzonych odm ówili wzię 
c i a  u d z i a ł u  w cerem onji inw estytury 
nowego k a l i f a ,  gdyż uczestnictwo mo­
głoby b y ć  uważane za o ficjaln e  uznanie 
negem ouji T u rc ji na B lisk im  W scho­
dzie.

LONDYN 26 (AW). „United 
Telegraph“ donosi: Ogólna sytuacja  
w  Lozannie znacznie się pogorszy­
ła . Niepokój delegacji tureckiej, 
wyw ołany utworzeniem się jedno­
litego frontu wszystkich państw,' 
biorących udział w  konferencji, w o­
bec ich żądań, zmienił aię w  ja w ­
ną niechęć do brania udziału w  o- 
bradaeh konferencji. Delegacja zdra­
dza wyraźną chęć opuszczenia Lo­
zanny.

W edług informaoyj przypuszcze­
nie, jakoby delegacja tureoka wstrzy­
m ywała się z wyjazdem tylko ze 
względu na przybycie Rosjan do 
Lozanny, sprawdza pię.

W dyplomatycznych kołach o- 
bawiają się zerwania rokowań, do 
czego jednak nie dojdzie, gdyż za­
sadniczym rysem polityki Ismeda 
baszy jest w yczekiw anie na zajęcie 
stanowiska przez delegację sowiecką.

B E R L IN  26 (A W ). Z Lozanny do­
noszą; że nastrój delegacji tureckiej, 
k tó ry  ju ż  w ostatnich dniach odznaczał 
się pewnein zdenerwowaniem, zaostrzył 
się jeszcze bardziej, ponieważ projekt 
tufecki w  sprawie T ra c ji zachodniej zo­
sta ł zupełnie odrzucony przez m ocarstwa 
sprzymierzone. K rążą po gło ski o możli­
w ości zerw ania obrad, ponieważ Ism ed 
basza ośw iadczył, że polityka turecka 
spraw ie Traoji 'wschodniej nie ulegnie 
żadnym zmianom i  że rząd angorski nie 
może poczynić żadnych ustępstw na ko­
rzyść G recji.

Pom iędzy lordem Curzonem a Is -  
med baszą przyszło do ostrej w ym iany 
zdań w sprawie k o n fiik tu  wschodniego 
i obydwom nie udało się osiągnąć poro­
zum ienia.

LO N D Y N  26 (A W ). W debacie na

temat stosunku A n g li do kw estji mezo- 
potam skiej, która odbyła się w izbie 
gm in, ośw iadczył Bonar Law, że A n g lja  
nie pozostanie w Mezopotamji bez w zglę­
du na bogactwo znajdujących się tam 
terenów naftowych.Dotychczasowe zobo­
wiązania, ja k ie  rząd an g ielski m iał w o­
bec Mezopotamji, zam ierza on z lik w id o ­
wać.

M OSKW A, 26. (A W ): D ziś, dnia 
26 b. m., w yjechali do Lozanny Czioze- 
rln  i M diw dnl z sekretarzem delegacji 
rosyjskiej Chabaninom oraz eksperci, 
profesorowio Grabar i Berens.

LOZANNA, 20. (PA T). Ja k  podaje 
urzędowy kom unikat pierwszej kom isji, 
na posiedzeniu dzisiejszom  dyskutowano 
w sprawie granic tureckich w Europie. 
Po przedstawieniu poglądów przez p ie rw ­
szego delegata tureckiego, greckiego i 
jugosłow iańskiego, przem ówił lord C u r­
zon, który zaznaczył, że mocarstwa sprzy­
mierzone są jednomyślne co do om aw ia­
nej sprawy. W odpowiedzi na argu­
menty delegacji tureckiej, lord Courzon 
podniósł doniosłość tego faktu, że pań­
stwa bałkańskie przyłączyły się do b ro ­
nionej przez niego tezy. Pierw szy de­
legat Ztanów . Zjednoczonych podał na­
stępnie do wiadomości ząbranych pogląd 
jego  rządu co do po lityki „otwartych
drzw i w .Ą z i i  M niejszej“. Na_ posiedze­
niu  popołudntowem ismed basza przed­
staw ił punkt w idzenia rządu tureckiego 
w sprawie wysp Egejskich , okupowanych 
przez Grecję od r. 1912. Po dyskusji, 
w której w z ię li udział lord Curzon 
Barrere, Venizelo8, postanowiono utw o­
rzyć specjalną podkom isję dla zbadania 
kw estji dem ilitaryzaoji niektórych wysp. 
Na posiedzeniu poniedziałkowem  kom i­
sja  la jm ie  się kw estją granic T u rcji 
A zjatyckiej.

L E A P IE L D , 26. (PA T). Polradjo. 
Na wczorajszem  posiedzeniu konferencji 
lozańskiej definityw nie ustalono, że eu­
ropejską granicą T u rc ji będzie rzeka 
Marioa, zgodnie z notą aljantów z dn.
28 września. Zachodnia T racja  pozosta­
je  przy G recji. W edług Inform acji pra­
sy, Ism ed basza obstawał przy żądaniu 
zarządzenia plebiscytu w T ra c ji w schod­
niej, oraz domagał słę przyznania T u rcji 
tej części terytorjum  na południow y za­
chód od Maricy, która w r. 1915 odstą­
piona została B u łg arji. Venizoles i  N in- 
czio w  swych odpowiedziach bro nili in ­
teresów G recji.

Niemcy -  Francja.
Niezadowolenie z Niemiec w e Fran­

cji rośnie coraz bardziej.
P A R Y Z , 2«. (P A T .) Na opinię 

francuską bardzo złe wrażenie w yw arła 
mowa Strassemana.wygłoBzona w p a rla ­
mencie Rzeszy podczas d ysku sji nad 
exspose kanclerza. O św iadczył on m.ln. 
że umowa zawarta pom iędzy Stinnesem 
a Lubersackiem  je st szkodliw a dla N ie­
miec, oraz że Niemoy m uszą się tro­
szczyć o swoja s iły  gospodarcze i Ze 
pow inny tomi siłam i bronić swoich in­
teresów.

P A R Y Z , »6. (P A T .) Polradjo. Pod- 
ezas uroczystości odsłonięcia pom nika 
w B ouligny na cześć poległych, P o in­
care w ygłosił mowę, w której przede­
w szystkiem  przypom niał o prawaohf 
p rzysłu g ujących  F ra n cji, których winna 
ona bronić, oraz o przysiędze n jezło łe- 
nia broni dopóty, dopóki nie zostanie 
osiągnięte zw ysięstw o, zw ycięstw o na 
tyle  zupełne, aby zabezpieczyło trw ały 
pokój i bezpieczeństwo F ra n cji. Pokój 
ton m usi by6 istotny, a skoro jest na­

ród, który nie chce przyjąć go dobro­
wolnie i szczerze nio pozostaje nic in ­
nego, ja k  tylko narzucić mu go siłą. 
A le jakże ż go narzucić, skoro k ra j, 
który winien się tego podjąć jo st nie­
zdolny to zdziałać, będąc pastw ą kłótni 
i swarów.

Jeszcze przed końcom bieżącego 
roku F ran cja  i sprzym ierzeni znajdą siq 
w obliczu najpow ażniejszych problemów 
po lity ki zagranicznej 1 będą m usieli p o ­
w ziąć ważne decyzje, od których zale­
żeć będzie w w ysokim  stopniu nasza 
przyszłość.

Partam" iowieiski o sprawi:

- KOWNO. 26 (AW) Prezydent Litwy 
Kowieńskiej Szulgińskis w przemowie 
swej podczas otwarcia Sejmu kowień­
skiego poświęcił dłuższy ustęp sprawie 
wileńszczyzny. Naród . litewski, powie­
dział Szułgińskis. nie zrezygnuje nigdy 
z ziemi wileńskiej i ze swej starodawne! 
stolicy. *

Mówiąc o Wileńszczyźnie I Kłaj­
pedzie uczynił Szułgińskis następujące 
oświadczenie:

Naród litewski nieraz jut przex 
usta Sejmu ustawodawczego zaznac-ał 
i»»«- ugiooch, ¿b Kra;e ie, otrzymają 
szeroką autonomię, gwarantującą ochro­
nę ich odrębności I swobodę rozwoju 
kulturalnego.

Oświadczenie Szulgińskisa jest no­
wością, ponieważ Sejm ustawodawczy 
nie zajmował nigdy podobnego stano­
wiska i stanowi ono pewien zwrot w 
polityce litewskiej.

W iadomości telegraficzne.
Wobeo w ybuchu strajku  d ru karzy 

w Gdańsku w szystkie dzienniki, z w y ­
jątkiem  „D anziger VolkBstimme* l „Ga­
zety G d ańskiej“, nie w yszły.

(— ) Rząd ang ielski po czynił a 
rządu niem ieckiego k ro k i w spraw ia 
nadzwyczajnego opodatkowania obywa* 
tell angielskich w Niemczech. Zdauiem 
rządu angielskiego, togo rodzaju opo­
datkowanie spreeciw ia się traktatowi 
wersalskiem u.

( — ) Dnia 23 listopada w ybuchł w 
kopalni w Dortm undzie (Niem cy) pożai; 
z powodu którego zginęło 10 górników.

(— ) N iem iecki tryb u n ał państwo­
wy w yznaczył term in rozpraw w spra­
wie zam achu na Scheidornana na dzień 
1 grudnia.

*(— ) P o lski poseł Grabowski w B u ł­
g a rji został przyjęty na au d jen o jit prze* 
króla Borysa. W  sprawie sytuacji w 
Polsce i na wschodzie. Król okazał za­
interesowanie sprawą wyborów w Polsce 
i w yraził.żal, że P o lska nio bierze udzia­
łu  w lozańskiej konferencji.

(— ) Na konferenoji, odbytej dn. 84, 
pomiędzy generalnym  komisarzem R zp ll- 
tej a senatorem wolnego m. Gdańska, 
pod prcewodniewem wysokiego kom isa­
rza gen. H ackinga, omawiano szereg 
spraw, co do których dotąd nie można 
było osiągnąć porozum ienia obu stron. 
Przedewszystkiem  omawiano sprawę* o- 
sobisto-prawnego charakteru prezydenta 
rady portowej i ozłonków rady. W tej 
dziedzinie, w  m yśl w niosku polskiego, 
przyznano przyw ilej dyplom atyczny ora* 
t. Zw. niotykalnośó nietylko prezydento­
w i rady portowej, ala 1 ożłonkoiu dele- 
KAoji*

i
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PODOBNO lokal YMCA. przy 
•1. Piotrkowskiej 243, gdzie dotych­
czas znajdują m iejsce różne insty­
tucje ośw iatow e żołnierskie—jedyny  
tego rodzaju lokal w Łodzi, ma być 
oddany hakatystom z „M&nnerge- 
B a n g r e r e in u “ .

Przypuszczać nałoży jednak, że 
władze nasze do tego nie dopu­
szczą...

Boy-„komunistą“!
Znakomity tłumacz arcydzieł lite ­

ratury francuskiej, autor arcydow cip- 
nyoh „Słów ek“, p. B oy-Zelcński, otrzy­
mał od jednego z adwokatów lw ow skich 
następujący list:

W ielce Szanowny Panie!
W  tym m iesiącu odbędzie się we 

Lw ow ie proces karny 'przeciw ko kom u­
nistom czyli tak zwanym świętojurcom . 
Ponieważ zastępuję Jednego z oskarżo­
nych, przeto czytałem  cały akt oskarże­
n ia 'p rz e c iw  tym kom unistom, przez lw o ­
w ską nrokuratorję państwa sporządzony.

M iędzy innym i oskarżona je s t jako 
jedna z najgłów niejszych działaczek ko­
m unistycznych pani Czesław a z Ja ch i- 
mowiozów Grosserowa, doktorka medy­
cyny.

Otóż Prokuratorja Państwa zarzuca 
w motywach aktu oskarżenia, odnoszą­
cych się do czynu Grosserowej, zarzu­
conego (strona 48-ma tegoż aktu) co 
następuje:

Na książce pod tytułem  »Słów­
ku “ ofiarowanej Oichowskiem u (jest 
to dalszy oskarżony o kom unizm ) 
zam ieściła Grosserowa w łasnorę­
czną dedykację: .d la  dokończenia 
edukacji. Lwów 21 października 
19-1 r.“ Treść tej książk i, zaw iera­
ją ca  poezje i wiersze dalekie od 
przeciętną) etyki i moralności, tło- 
uiaczy, w ja k im  kierunku chciała 
Grosserowa dokańczać edukację (1) 
Cichow skiego.
„Ze względu, iż w ielce Szan, Pan

]>i6£<tv s w o jo  z n a k o m ito  „ G łó w k a * , n io
spodziewał się chyba nigdy, iż w roku 
Pańskim  1922 a czwartym  trw ania R zp li- 
tej, „Słów ka- jego  staną się argum en­
tem prokuratorskim  dla pognębienia ko- 
m unistki —  ośmielam s|ę przeelać Panu 
tę wiadomość, ja k o  cenny dokument na­
szej współczesnej ku ltu ry “.

W ięc posiadanie „Słów ek" Boy’a 
jest, dla oskarżonego o komunizm i zbro­
dnię stanu, okolicznością obciążającą.

W ychodząc a tego założenia, posiada­
nie .Starego i Nowego Testam entu“ by­
łoby w oczach wspomnianego prokura­
tora okolicznością łagodzącą. Nawet, 
gdyby ta księga była traktowana, jak 
była traktowana przez niejakiego Taxi- 
la: jak o  pretekst do blnżnierozego śm ie­
chu. T axil zilustro w ał ironioznic „Stary 
i Nowy Testam ent“ . W yobraźm y sobie, 
ie  ten zuchw ały Francuz jeszcze nie 
zdążył zrobić swoich, sław nych później, 
rysunków, że dopiero czyta, w czytuje się 
w „B ib iję “. W  tym czasie zostaje po­
dejrzany np. o rabunek. I  prokurator 
znajduje w je g o lim ie szkan iu , na biurku, 
„S iary  i Nowy Testam ent“. Okoliczność 
łagodząca. C złow iek, który czyta . B i­
b lię “ , nie może rabować. Gdyby zam iast 
„ B ib lj i“ zualeziouo „K w iaty grzechu“, 
ba! to co Innego. Człow iek, który czyta 
Baudelaira, może rabować.

Ja s n e !

Kalendarzyk.
Dzii' W irg iliu sz a  
Jutro Mansweta

Wschód »Jońca, 7 m. 54 
Zachód „ 4 m. 47

6 m. 4S
4 m. 57

Wschód księfyca 
Zachód

— Znów śmierć z pawodu pijaństwa' 
Przy uł. Brzezińskiej 68, w miraż: ninu 
J. Podbojewskiego urządzono libację, w 
której brało udziel kilku znajomych. 
Wypiwszy butelkę w ó d i  i „Ostrów.t‘ 
goście z' ccc;ii aię czuć ile; zns/łn ko­
nieczność wezwania Pogotowia, lekarz 
którego skonstatował zatrucie. Niejaki 
Franciszek Olejniczak, ul. Brzezińs b 63, 
natychmiast po przybyciu Pogotow ia 
zmarł. Właściciela mieszkania Podbo- 
jewiAiedo i K. Sosłowakie^o.'  zam. w 
tymic dopnu, udało się utrzymać przy 
iyciu.

Pozostałą wódkę akofiskowano i 
wraz ze spisanym protokułem zajścia, 
policja przesiała do urzędu śledczego.

— Za nieMwieiianie klatek schodowych
Pociągnięto d o  odpow iedzialności zu 
nleoświetlanie klatek sohodowych na­
stępujących w ła ścicie li nieruchom ości : 
Edw arda S im illch a (Sucha 7), P erkala 
(K aro la 2 0 ) ,  Emmę F i s z e !  (Radw abBka 
34). bip.

—  Nagły zgon. Przy ul. A n d r z e j a  
49, w m ieszkaniu Sobczak Marjanny 
nagle zm arł je j sublokator Gramre. P rz y ­
czyna śm ierci narazić nieustalona. Do­
chodzenie w toku. lot

—  Wyrodnag matka. Pozy nl. Orlej 9 
pod drzwiam i m ieszkania W ęckiego slu - 
ząca tegoż, Chojnacka Rozalja, znalazła 
podrzucone niemowlę, p łci żeńskie), l i ­
czące około 5 tygodni. W  sprawie po­
w yższej spisano protokuł i  wszczęto po­
szukiw an ia celem w y k ry cia  w innej. N ie­
mowlę zaś oddano do żłobka przy u lic y  
Tram w ajow ej. lo t

Tectr, muzaKtt l araki.
Teatr Miejski, Cegle lniana 63.

Dziś Teatr Miejaki daje dla zrze 
azeń rob. i intelig. po raz oatatni 
„Brzydki Ferante* z p. K. Adwentowi­
czem na czele.

We wtorek na Samopomoc przy 
azkole im. Elizy Orzeszkowej dany bę­
dzie „Horeztyński* z p. K. Adwentowi­
czem w roli tytułowe).

5 t r a s z n e  m o r d e r s t w o  r a b u n ­
k o w e .  ,

20 bm. dokonano, jak przypuszczała, 
między godziną 5 a 6 rano, morderstwa 
na 56-letnie*j Auguście Sc eitliold w Go- 
rzędzieju, powiecie tczewskim. Zw łoki zna­
leziono obnażone, leżące w poprzek łó lk a . 
Na piersiach zauważono 6 ran, a 4 ną 
nogach. Jak objawy wskazują stoczyła 
napadnięta wielką walkę 7, mordercą. Szpil­
ki z włosów były po.rozrzucane na łóżku. 
Przypuszczają, iż napastnik napadł na 
śpiącą. Morderca rozbił niektóre szafy 
przemocą, a późnie), zdaje sie, wpadły 
mu w ręce klucze. Stwierdzono brak
50,000 mk. gotówki. Z otyth rzęczy, np. 
pierśconków, napastnik nie zsbrał-

Sprawca morderstwa wszedł przez 
drzwi otw, rtc, których mąż zamordowanej 
w\szedlszy wczas rano z domu, nie zam­
knął. Mordercy nie zdołano dotychczas 
uąć. '

S t e t f t ó a  m M ł
t k u

D la c z e g o  lu d z ie  o d b ie ra ją  so b ie  ż y c ie  
Pi<3f.iądzo K a r t y  M iln S ć *—  

H o nor.

Pew ien francuski statystyk daje na 
podstawie 70(10 popełnionych samobójstw 
ciekaw e zestawienie, dla jakich powo­
dów ludzie odbierają sobie życie.

Ja k  wszędzie na «wiecie, tak i we 
F ra n c ji głównym  powodem samobójstw 
je s t  brak pieniędzy. Z n<;dzy odebrało 
sobie życie wśród 7o0o, 906' mężczyzn i 
611. kobiet. N iesnaski domowe dopro­
w adziły  do samobójstwa 728 mężczyzn l

624 kobiet, co dowodzi, że mężczyżni na 
tem polu są m niej w ytrzym ali niż nie­
w iasty. Utrata m ajątku stała się przy­
czyną śm ierci 332 mężczyzn i 233 kobiet. 
Graczy samobójców było 300, po połowie 
mężozyzn i kobiet.

W  wypadkach samobójstw z powodu 
nadużyo a alkoholu są wprawdzie kobiety 
zdystansowane przez mężczyzn, nie w 
tym stopniu je d n a k  ja k b y  się tego mo­
żna było spodziewać, stosunek bowiem 
b ył 208 na 283.

Co do samobójstw z m iłości, to wo­
bec faktu, że sercowe sprawy idą u ko­
biet na pierwszem m iejscu przed innem i, 
naturalnem  jest, że i katastrofy «niłosne 
wśród płci pięknej są częstsze; w cyfrach 
w yraża się to 157 na 97. Co jednak je st 
niespodziewane, że obrażony honor był 
przyczyną 410 samobójstw u kobiet, a 
tylko 122 wypadków wśród mężczyzn. 

■Trudno jednak powiedzieć, aby było to 
brakiem  poczucia honoru u „panów“ 
stworzenia, raczej może dowodem prze 
czulenia u niew iast.

O innych wypadkach, ja k  np. nie­
uleczalne choroby i td., owa statystyka 
nic nie mówi.

D u c h y  w  k o ś c i e l e .
Dozorca klaszto ru 0. O. K ap u cy ­

nów przy ul. Miodowej w W arszaw ie 
Paw eł Pietruszka m iał zw yczaj wcze­
snego zabierania się do prao. Ubiegłe) 
niedzieli udał się ja k  zw ykle o godz.
4 i pół rano do kościoła i pozamiata* 
wt-zy posadzkę w ziął się rano do ście ­
rania kurzu.

Gdy kolej r przyszła  na ambonę, 
P ietruszka v\szodł na stopnie i nagle 
staDął ja k  w ryty. 1 nic dziwnego, sie­
dział tam bowiem ja k iś  skulpny jego ­
mość, dzwumąc ze straohu zębami.

—  Kto‘ś ty ?  — z a p y tił dozorca.
—  Jestem  dusza pokutująca.- 

brzm iała odpowiedź.
Dozorca nie dał się tak łatwo 

przekonać, gdyż zjawa w ydała mu siq 
zbytnio i tnaierjaluow uną. W ziął więc 
pokutnika za kołnierz i odprowadził do 
X I I  kom isflrjatu.

¡¿tvwerazono tam, że duch zowie 
się 11 -nryk W alenty Jiudoickl, oddawna 
nigdzie, nie m e ld o w a n y .  Przyjechał 
J*K"t>y z KWlc, a nie mogąc z n a le ić g  
noclegu, udai się 0o kościoła i ,j ir r y ='“ 
w szy tię  przenocował.. Rudnickiego 
oddano do dyspozycji podprokuratora ' 
I X  okręgu.

R o b o t n i c y  p o p i e r a j ­
c i e  p i s m o  „ P r a c a “

E D W A R D  B U L W E R -L Y T T O N .

S t r a s z n y  d o m .
VI.

Gwałtow nym  ruchem udało mi się 
w yciągnąć rękę po broń, gdy jednak to 
uczyniłem , uczułem  charakterystyczne 
uderzenie i ramię obw isło mi b e z w ł a d ­
nie u boku. W reszcie, aby dopełnić m ia­
ry przerażenia, płom ienie św iec poczęły 
słabnąć coraz bardziej, nie gasły jednak, 
lecz płom yki ich powoli ja k b y  bpadały. 
Zupełnie to samo stało się i z ogniem 
na kom inku i w  k ilk a  chw il nieprzeni­
kniona ciemność zaległa p o k ó j .  Strach 
oraz m y ś l ,  ż e  j e s t e m  w  c z a r n y m  mroku 
sam na s a m  z  c z e m ś  ciemnem, czego 
potęga t a k  s i l n i e  d a ł a  mi .się o d c z u ć ,  
w y w o ł a ł y  w  m o i m  s y s t e m i e  n e r w o w y m  
r e a k c j o .  Z g r o z a  d o s z ł a  w e  m n i e  d o  t e g o  
p u n k t u ,  ł<‘ m u s i a ł e m  a l b o  s t r a c i ć  z m y ­
s ł y ,  u b o  j : z e  ł a m a ć  c z a r .  1 p r z e ł a m a ł e m  
g o .  Z ń - i w  o d z y s k  t ł e m  m o w ę ,  c h o ć  w y ­
g l ą d a ł a  o | i u  r i i c < e j  n a  k r z y k .  P r z y p o m i ­
n a m  s o b i e ,  ż o  w y r z u c a ł e m  z e  siebie t a ­
kie m n i e j  w i ę c e j  s ł o w a :  Nie b o j ę  s i ę ,  
m a  d u s z a  w o l n a  j e s t  o d  z m a z y , — a  r ó w ­
n o c z e ś n i e  z n a l a z ł e m  d o ś ć  s i ł y ,  a b y  p o ­
w s t a ć .  O t o c z o ń y  ; - . ! e p r u : i u k n i o n ą  c i e m n o ­
ś c i ą ,  s k o c z y ł e m  f c u  s a u n i e ,  w  k t ó r e :  b y ­
ł y  o k n a  o d s u n ą ł *  1:1 z a s ł o n ę  i r o z d a r ­
ł e m  o k i e n n i c ę ^  } e d \ ;  ą  m o j ą  m y ś l ą  b y ł o  
ś w i a t ł o !

Gdy zob (czył^ir k s « ; / . * - : ,  luk s p o ­
kojny, wysoki i f i i e r - u  u j ,  _ a s n y ,  u c z u ­
łem radość, która opiaciia mi sowicie  
tes^ sik ie  t r w o g i .  O t o  księżyc, t u  z n ó w

płom ienie gazowe w pustej, bezludnej 
ulicy; obróciłem się twarzą do wnętrza 
pokoju. KBiężyc nieznacznie tylko prze­
n ikał mroczne cienie —  ale zawsze było 
to światło. Ciemne coś znikło, pod prze­
ciw leg łą  ścianą zauważyłem  czarny re­
f le k s  jakby to był cień mrocznej z ja ­
wy. iló j wzrok padł na stary, okrągły 
stół mahoniowy, który stał na środku, 
niczem nie przykryty. Wtem podniosła 
się ja k a ś ręka w idzialna aż do przegu­
bu. Zdawało się, że jest z k o ś c i  i krwi,_ 
zupełnie, ja k  moja własna, lecz należała 
widocznie do starszej osoby; była to su­
cha, pomarszczona, muła ręka kobieca. 
R ę k a  ta w zięła delikatnie obydwa iisty 
ze stołu —  potem wszystko znikło, listy  
i ręka. Teraz w równych odstępach cza­
su powtórzyło się znów trzykrotne p u ­
kanie w łóżku u wezgłowia, j a k  to s ły ­
szałem ju ż  na początku tego dziwnego 
d r a m a t u .  S k o r o  s t u k a n i e  u s t a ł o ,  p o k ó j  
z a d r ż a ł  w yraźnie, a w m niejszej i  w i ę ­
kszej odległości poczęły się u k a z y w a ć  
k u l k i ,  jak b y  świecące bańki m y d l a n e ,  
p r z e r ó ż n i e  ubarwione: z i e l o n e ,  żółte, 
c z e r w o n e  j a k  k r e w ,  b ł ę k i t n e  j a k  n i e b o .  
T u  i t a m ,  do góry i n u .  dół, t ę d y  i o w ę ­
d y ,  p o d o b n e  małym ognikom b ł ę d n y m ,  
i s k r y  t e  p o r u s z a ł y  się j e d n e  s z y b k o ,  d r u ­
g i e  p o w o ł i .  Krzesło, ( p o d o b n i e ,  ja k  p r z e d ­
t e m  w  salonie) p r z e s u n ę ł o  się } o  w ó l  i z 
p o d  ś c i a n y  ku p r z o d o w i ,  b e z * * ~ w s z e l k i e j  
w i d o c z n e j  p r z y c z y  y  i ustaw iło s i ę  p r z y  
s t u l e ,  n a p r z e c i w  m n i e .  N a g l i j  j a k g d y b y  
z  k r z e s ł a ,  w y r ó s ł  c i e ń  k o b i e c e j  p o s t a c i .  
P o s t a ć  była w y r a ź n a ,  niby p o s t a ć  ż y w e ­
go c z ł o w i e k a ,  lecz b l a d a  ja k  t r u p . T w a r z  
b y i a  m ł o d a ,  o  d z i w n i e  m e l a n c h o l i j n e j  
p i ę k m  ś c i ,  s z y j a  i r a m i o n a  o d s ł o n i ę t e ,  
r c - s z t ę  z j a w i s k a  o k r y w a ł a  d ł u g a , ' ‘ b i a ł a  
s z a t a .  ' P o s t a ć  p r z y g ł a d z i ł a  s w e  d ł u g i e ,  
z ł o t a w e  w ł o s y .  b i a d a j ą c e  r a m i o n a .

W zro k jej był uporczywie skierowany 
na drzwi, zdawało się, że czegoś w o- 
czekiw auiu nadsłuchuje, wypatruje. Cień 
mrocznej postaci w tyle pokoju stał się 

' ciem niejszy i po raz wtóry zdawało mi 
się, że z wysokości zabłysły oczy, przy­
patrujące się, kobiecemu cieniow i. Z 
drzw i, chociaż nie otw arły się, w yszła 
druga postać, równie wyraźna i równie 
blada postać młodego mężczyzny. B ył 
on wr stroju z ubiegłego stulecia, a przy­
najm niej w b a ^ o  do tego podobnym. 
T a k 'm ę sk ie j ja k  i kobiecej postaci, choć 
były całkiem  wyraźne, nie możnaby sta­
nowczo nazwać m aterjalnem i, ani wo­
góle uchwytnenii; były to upiory, w któ­
rych było coś, co wzajem nie jak b y  zw al­
czało się. Obydwie były śmiesz,ne i stra­
szliw e równocześnie w mozolnej ele­
gancji swych starych kostjumów, ozdo­
bionych koronkam i, krezami i sprzącz­
kami z praw dziw ie dw orską dokładnoś­
cią; a równocześnie ten trupi w ygląd i 
upiorne- m ilszonie ich w łaścicieli.

W  t e j  c h w i l i , -  g d y  p o s t a ć  k o b i e c a  
c h c i a ł a  p r z e c h y l i ć  s i ę  k u  m ę s k i e j ,  c i e ń  
o d e r w a ł  s i ę  o d  ś c i a n y  i w s z y s t k i c h  t r o ­
j e  p o k r y ł a  c i e m n o ś ć .  W  s z a r y m  b r z a ­
s k u  ś w i t u  z d a w a ł o  s i e ,  ż e  o b y d w a  t e  
d u c h y  b y ł y  p o d  w ł a d z ą  u p i o r a ,  k t ó r y  
r z u c i ł  się na n i c h .  N a  p i e r s i  p o s t a c i  k o ­
b i e c e j  p o k a z a ł a  s i ę  k r e w .  M ę s k i e  z j a w i ­
s k o  o p a r ł o  s i ę  n a  u p i o r n y m  m i e c z u ,  k r e w  
o c i e k a ł a  s t r u m i e n i a m i  z  j e g o  k r y z y  i 
k o r o n e k ,  i z n ó w  p o c h ł o n ą ł  o b y d w o j e  
c i e ń ,  s t o j ą c y  p o m i ę d z y  n i m i ;  p ó t e m  z n i ­
k l i  v s v . \ s c y  t r o j e .  P o w t ó r n i e  z j a w i ł y  
s i ę  ś w i e c ą c e  L i  r i k i ,  p o c i ę ł y  w i r o w a ć  i 
p r z e  s u w a ć  s i ę  w  p o w i e t r z u ,  n a r a s t a ć  c o ­
r a z  w i ę c e j  . i  w i ę c e j  a  r u c h y  i c h  g m a ­
t w a ł y  s ę  c o r a z  b a r d z i e j .  D r z w i  s z a f y  p o  
p r a w e j  s t r o n i e  k o m i n k a  O t w o r z y ł y  s i ę ,  
a  ^  s z a f y  w y f i ż ł a  p o s t a ć  s t a r e j  k o b i e t y

z listam i w ręku, z temi samemi lista ­
mi, które przedtem w zięła tajem nicza 
ręka; za zjaw iskiem  słychać było odgłos 
kroków.

Oglądnęła się nadsłuchując, potem 
utw orzyła listy i patrzyła w nie, jak b y  
je  czytała; z za je j pleców' w yjrzała 
twarz o barwie ołowiu, twarz ja k b y  to­
pielca, który ju ż  dawno utonął; na­
brzm iała, pobladła, z wodorostami mor­
skim i w ociekających wodą włosach. U 
nóg kobiety leżało coś w ielkiego, coś, 
ja k b y  trup, a obok siedziało skurczone 
dziecko, nędzne i n iechlujnie ubrane, z 
oznakami śm ierci głodowej na twarzy i 
trwogą w oczach. Gdy począłem przy­
patryw ać się bliżej twarzy kobiety, zni­
k ły  zm arszczki i bruzdy, twarz stała się 
młoda, a |w z ro k  je j nabrał stanowczego, 
kamiennego wyrazu. Potężny cień rzu­
c ił się ’ ku przodowi i okrył ciem nością 
w szystkie .trzy upiory, ja k  to poprzednio 
uczynił z tamtymi. Nie pozostało nic, 
tylko cień, któremu przypatrywałem  się 
bezustannie; znów raz błysło w nim dwo­
je  oczu, dwoje zło śliw y ch  oczu węża. A  
k u lk i świetlane podpływ ały w górę, o- 
padały i b łąd ziły  nieregularnie i nio- 
spokojnie w św ietle blednącegcr księży­
ca; lecz z kulek, ja k  ze skorupki ja ja , 
wydobywały się  wstrętne poczwary, bez- 
krw iste  i obrzydliwe.

.Mogę je  tylko . porównać z rojem 
żyjątek w kropli* wody, gdy się na nią 
patrzy przez m ikroskop; przejrzyste ich 
c ia łk a, wiotkie, zwinne, goniły jedno 
drugie, pochłaniały się wzajem nie. Choć 
drobnej były postaci, jednak można by­
ło dojrzeć je gołem okiem.

(D. c. n.)
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Z dzienników francuskich, zajmują* 
ftjrcb się żywo sprawami Rosji łowieckiej, 
dowiadnfcmy aię wielu interesujących 
szczegółów ó stanie obecnym Czerwonej 
Armji. Wszystkie te informacje i szczegó- 
h  w ogólnem zestawieniu wyglądają jak 
następuje»

Organizacja.
Najwyższą władzą wojakówą w Ro­

sji dzisiejszej jest Komiaarjat Lodowy do 
»praw wojskowych, na czele którego stoi 
Lejba Trockij. Przy komisarjacie funkcjo­
nuje Wyższa Rada Wojskowa, do której 
należy, między innymi generałami s cza­
sów cesarskich, gen. Brusiłow.

Pod względem wojskowym Rosja 
diieii sią dziś na 10 okręgów, a czego 
noszą jeszcze nazwę »frontów*, a miano­
wicie: „front* północny (Piotrogród), za­
chodni (Smoleńsk), południowo-zachodni 
(Charków) i turkestańskl (Taszkent). Owe 
.fronty* mają za zadania bronić Rosję 
przed „napaściam i“. Zaś co do okręgów 
wewnętrznych, to iest ich 6: Moskwa, Sa­
mara, Nowo-Mikołajewsk, Irkuck, Rostów 
nad Donem i Tyflis.

Rok temu wszeebrosyjski zjazd so­
wietów postanowił, na wniosek Trockie­
go, zreorganizować zupełnie armję z oka- 
z,i demobilizacji. Reorganizacja ta jest w 
toku i ogólnie przypuszczają, ie  będzie 
ukończona z końcem roku bieżącego. 
Czerwona armja będzie wtedy liczyła 48 
dywizyj piechoty, złączone po dwie albo 
po trzy w korpusy, 18 dywizyj kawalerji 
i 5 tymczasowych dywizyj straży pogra­
li cznsj.

Dla dywizji piechoty przyjęto typ o 3 
l ulkach piechoty, 8 szwadronach kawale- 
fp, 0 battrjach artylerji, 3 kompanjach 
saperów, 1 batalionie łącznikowym, oraz 
służby pomocniczej.

Świeży „prykaz" wprowadzi w Rosji 
Powszechną słu ibę wojskową o różnym 
czasi« służby: półtora roku dla piechoty, 
dla artylerji polowej i dla oddziałów go­
spodarczych; dwa i pół dla kawalerji, dla 
■Mylerji konnej i dla oddziaiów technicz­
nych, dwa i pół dla lotnictw*. Obowiązek 
służby wojskowej zaczyna się z dwudzie­

stym  tokiem i trwa aż do l^t 40-iu.

Licarebnoóó*
•

Czerwona armja liczy dziś ogółem
8Po du 900 tysięcy ludzi pod bronią; w 
piechocie i w artylerji pozostał tylko je­
den rocznik 1901; kawalerja zato zacho­
wała pod bronią trzy roczniki (z lat lftog, 
1900 i j 9 0 1 ) .  Wobec przesilenia gospo­
darczego i pustek w skarbie dowództwo 
bolszewickie będzie zmuszone zreduko­
wać armję do 500 tysięcy ludzi prawdo­
podobnie. Dlatego zapewne tak jest So­
wietom pilno pfseprowadzić zasadę roz­
brojenia i u sąsiadów także. Jednocześnie 
jednak naczelna komenda bolszewicka 
mnoży ciągłe oddziały „osobowo nazna- 
czenja*. które w zasadzie mają pełoić o- 
bowiązki wewnętrznej służby w armji.

Zaopatrzenia i uzbrojenie.
Karabinów ma czerwona armja dość, 

ale ich stan jest często okropny,  ̂ róż­
norodność systemu nie ułatwia aprowizacji 
w amunicję. Produkują jednak J a i  bol­
szewicy nowe karabiny; wyrabiają także 
sobie amunicję. Można bowiem powie­
dzieć, ie jedyne fabryki, które w Rosji 
jako tako funkcjonują, to fabryki broni i 
am unicji. Największą taką fabryką są za­
kłady Pntiłowa, które w 'drodze koncesji

otrzymał niedawno Krnpp. Niemcy zatem 
będą Rosję zbroili.

To samo można powiedzieć o lot­
nictwie. Dotychczas jest ono w armji 
Czerwonej znikome. Stare aparaty nic już 
nie są warte, a nowych jeszcze niema. 
Ubiegłej wiosny powstało jednak »Deutscb- 
Rasaiacne Luftvcikers-Oesellscbaift* z ka­
pitałem 50 miljonów mk. niem., z czego 
połowę pokryły sowiety, a połowę grupa 
niemiecka „Aerounion" z p. Rascb'em, 
jednym jz dyrektorów Zeppelin'«, na czele. 
Towarzystwo to zapewnia narazie komn- 
nikację powietrzną pomiędzy Moskwą u 
Berlinem.

Posiadają bolszewicy mały, ale do­
brze zorganizowany oddział tanków. Na­
leży tn przedewszystkiem wliczyć 32 tan­
ki typu „Renault" odebrane Denikinowi, 
oraz tanki fabrykowane przez samych bol­
szewików (są i takie, choć bardzo nieli­
czne).

Kawalerja bolszewicka cierpi coraz 
bardziej na brak koni.

Co do żywności, to żołnierze otrzy­
mują jeszcze i dość regularnie porcję 
chieba, ale naogół na aprowizację sar­
kają.

Umundurowanie żołnierzy i ich ekwi­
punek jest naogół nędzny. Jedynie garni­
zony w wielkich miastach są łepiej ubra­
ne. Koszary są w stanie okropnym. P o ­
ścieli prawie niema. Zold jest żołnierzom 
i oficerom wypłacany z opóźnieniem. Kw i­
tnie więc kradzież i sprzedawanie przed­
miotów umundurowania i obuwia dia do­
kupienia sobie iyw aoścl. .

Kadry i wyszkolenie.
„W zględnie dobry wygląd zewnętrz­

ny armji rosyjskiej nie przeszkadza je d ­
nak dopatrzyć się braków w jej wyszko­
leniu i braków środków materialnych, ja ­
kie dziś dla każdej armji są niezbędne". 
Tak pisze p. Henryk Rollin w „Tempsie“ 
(16 b. ni.) i dodaje, że Trockij, pracując 
nad reorganizacją arm ji rosyjskiej, „na­
potyka się wszędzie na brak kadrów, któ­
re ^ewolucja zdezorganizowała w armji 
bąrdziej ni* gdziekolwiekindziej.

Dyscyplina.
W obecnej u m il czerwonej przywró­

cono ju ż  w całości stopnie i gaiouy, ty­
tuły i dekoracje, oraz salutowanie star­
szych rangą i honory wojskowe. Dyscy­
plina jest w armji tej conajmniej tak su­
rowa, jak w armji cesarskiej.

Nastrój w ojska.
Pod tym względem wypada przyto­

czyć w całości opluję p .  Rollin*at .Przy­
wódcy Rosji obecnej wiedzą dobrze, że 
dziś mogliby prowadzić nową wojnę tylko 
wówcaas, gdyby powaine rosyjskie inte­
resy narodowe były w niebezpieczeństwie. 
Inaczej ryzykowaliby swój cały ustrój; 
albowiem tylko hasła komunistyczna i za­
miar szerzenia idei Karola Marksa w Eu­
ropie. Rosji dziś nie porwą. Nie naleły 
jednak zapominać o tym narodowym ■- 
stroju obecnej armji rosyjskiej, która od 
czaaugostatniej wojny z Po'ską zraniona 
została w swej dumie, która interesuje 
się bardzo losem resztek floty rosyjskiej, 
internowane! w Bizercie (francuski port 
wojenny w Tunisie) i która cierpi s po­
woda zniweczenia siły rosyjskiej na mo­
rzu. Ten stan duchowy armji rosyjskiej 
mógłby nam zgotować niespodziankę, gdy­
by przywódcy rosyjscy uważali za wska­
zane wyzyskać go i gdyby im dostarczo­
no sposobności lub pretekstu*.

0  p o d n i e s i e n i e  k u l t u r y  n a u k o w e j  w  P o l s c e
Otwarcie Powszechnych' Wykładów U niw ersyteckich w W arszawie.

Któż niezna in sty tu cji Powszech­
nych W ykładów  U n i w e r s y t e c k i c h ,  któż 
nie wie, ja k ie  tłum y g a r n ę ł y  się zawsze, 
aby posłuchać bardzo zazwyęzaj cieka­
wych wykładów, obeinaująoych w szystkie 
dziedzlńy wiedzy. D la W a r s z a w y  j e s t
io nowość, ale nowość bardzo pożądana, 
za której wprowadzenie należy s i ę  szcze­
re uznanie inicjatorom .

O t w a r c i e  t y c h  w ykładów odbyło s i ę  
w  n i e d z i e l ę  w a u l i  u n i w e r s y t e t u  w ar­
szawskiego. Na program złoiyh? 8ię

irzemówfenię M. Sektora prof. dr. 
Bronisława Oubrynowicza p. t.: W setną 

rocznicę pierweżych poezyj M ickiew icza.
. Rektor Łuk&sieWicz podał na wstę-

Sle dzieje powstania In sty tu cji PW U . i 
W a ie n ił skład Zarządu Tymczasowego,

poczym scharakteryzow ał program dzia­
łalności i om ówił cele in stytu cji. W  
szogegóI&Obci podkreślił, $e głównym  ce­
lem je st podniesienie ku ltury  naukowej 
i intelektualne). Nadto, ponieważ u n ir 
w ersytet dia W arszawy ozemi ob- 
oem i ja k b y  nlepopnlarnem, w ykłady 
przyczynią się n iew ątpliw ie do zadzlerż- 
gnięcia siln iejszych węzłów i dzięki nim 
uniwersytet, będzie prom ieniował na sto­
licę, a stąd U Ł - o a l y  X j r a j ,  i u ,  społe­
czeństwo. W yrazam i nadziei, ie  in sty­
tucja PW U . spełni ęwo^e afedaniii, v>kon- 
caył J. M. Rektor swoje , rw p ić  w lenie.

Następnie aabrał g io s p ro f. d r .  Gu- 
brynow icz, który w y g ło sił pięknie ujęty 
w yk ład  o epokowem w y d a r z e n i u  w dzie­
jach nasząj literatury: ukazaniu sią przed

100 laty pierwszego tom ikri „Poezyj* : 
Adam a M ickiew icza. Mówca sk re ślił w y­
razistą  sylw etkę w ieszcza naszego na tle 
społeczeństwa ówczesnego, ja k  również 
na tle najbliższych jego przyjaciół: F ila ­
retów i Filom atów, przedstaw ił pokrótce 
w ielkie  znaczenie tego przełomowego 
dzieła, będącego niejako łącznikiem  m ię ­
dzy dawnem i a nowemi laty, a podkre­
ślając, czem M ickiew icz stał się dla na­
rodu polskiego, zakończył wezwaniem, 
aby w szyscy Polacy starali się być po­
dobnymi tema najlepszem u . i  n a jw ię k ­

szemu Synow i Ojczyzny, a najdroższemu 
M istrzowi.

W ie lka  aula uniw ersytetu szczelnie 
była w ypełniona.

Oby to była dobra wróżba dla na­
stępnych w ykładów , na które powinien 
pospieszyć każdy, kom u cokolw iek leży 
na sercu rozwój k u ltu ry  naukowej w na­
szym  kraju .

W ykład y rozpoczynają sią o godz.
8 wieczór, a bilet wstępu kosztuje za­
ledw ie 500 m arek.

Ostatnie chwile skazanych.
Korespondent nasz z Będzina donosi:
Typowym  okazem zwyrodnienia mo­

ralnego byli rozstrzelani tu ostatnio ban­
dyci: Konieczny, Szatan i Wizor.

Trójka la, osadzona w więzieniu bę- 
dzińskiem do ostatniej niemal chw ili ładzi­
ła się. że uda jej sie w jakikolwiek spo­
sób wydostać i  kaźni i w tym celu ro­
bione były najróżnorodniejsze kombinacje.

Projektowano więc

ucieczkę przez otwór 
w suficie,

lub przez strych; usiłowano napaść z n ie ­
nacka na straż więzienną, aby po rozbro­
jeniu ttjże i zaopatrzeniu się w broń wy­
dostać się na wolność; następnie obmy­
ślano ucieczkę podczas robienia porząd­
ków w więzieniu lub podczas spacerów. 
Wszystko to jednak okazało się rzeczą 
niewykonalną, g d y i władze więzienne, w i­
dząc z jednej strony, jakich ptaszków po­
siadają w swych murach, z drugiej zaś, 
dowiedziawszy się o zamiarach, zdwoiły 
straże, które nie spuszczały wprost z oka 
aresztowanych.

Na rozprawie sądowej przestępcy za­
chowywali się obojętnie, gdy* jeszcze łu ­
dzili się, że m oie herszt bandy przyjdzie 
im z pomocą, lub w najgorszym razie zo­
staną ułaskawieni.

Kiedy nazajutrz wszedł do celi na­
czelnik więzienia i zapytał, jakie mają 
ostatnie życzenie, skazani oświadczyli, że 
pragną tylko zobaczyć się z rodziną, lub 
a krewnymi, na co naturalnie pozwolono.

Pierwsza przyszia żona Koniecznego 
z 7-lctnim synkiem, która po przywitaniu 
się x mężem, kazała pożegnać się dziec­
ku z ojcem, informując je, ie  ojca wkrót­
ce zabiją i już go więcej nigdy nie zo­
baczy.

Biedne maleństwo zrozumiało1 grozę 
położenia i ze strasznym krzykiem rzuci­
ło się ojcu na szyję i poczęło tulić się 
do niego, łkając spazmatycznie.

Scena ta wywarła na obecuych

w strząsające wrażenie,
.to te ł wszystkim puściły się izy z oczu.

Tylko skazauiec. stał nieporuszony, 
gdyi zamarło w nim to najpotężniejsze 
s uczuć, t  j .  m iłość4odsicielska. Spłaka­
nego dziecka nie można było odsrwać od 
»kazaAca i wreszcie musiano silą wziąć 
je  na ręca i wynieść z pokoju. Płacz ma­
leństwa jeszcze długi czas słychać było 
poza marami więzienia.

Do Szatana przyszła matka, siostra 
i brat. Wszyscy z płaczem i;g n a li się ze 
skazańcem; jednocześnie matka robiła mu 
wyrzuty, te zawsze tłumaczyła i prosiła 
go, aby Qie wdawał się z opryszkami.

Do W izora przyszły dwie siostry i 
bratowa. Wszystkie okropnie rozpaczały, 
natomiast skazaniec zachowywał się zu­
pełnie obojętnie.

Wreszcie zgłosiła się także
k e ę h a n k a  S z a t a n a  

i prosiła o widzenie. Naczelnik więzienia 
sądził, że ujrzy typową kochanicę bandj- 
ty, ubraną nietyle gustownie, ile jaskra­
wo i ozdobioną mnóstwem biżuterii. Tym ­
czasem ujrzano wynędzniałą postać ko­
biecą, w chustce na głowie, jak się oka­
zało, robotnicę, która, żyjąc z pracy rąk,

{¡omagała materjalnie Szatanowi podczas 
ego pobytu w więzieniu I która stale pro­

siła i zaklinała kochanka, aby porzucił 
dotychczasowy tryb życia i ją ł się uczci­
wej pracy.

Podczas widzenia wprost mdlała z 
rozpaczy ł wykazywała bardzo wiele ser­
ca, tymczasem Szatan był zimny i ani je­
den mnskuł nie drgnął na Jego twarzy.

Po widzenia skazańcy

spożyli obiad
i w ypalili po kilka papierosów, a kiedy 
wszedł do celi naczelnik więzienia, aby 
oznajmić im, la  wkrótce przyjdzie ksiądz, 
w pierwszej chwili Konieczny i Szatan 
odmówili przyjęcia pociechy religijne] i

dopiero po dłuiszem  przekonywaniu ich 
przez naczelnika o konieczności pojedna­
nia się z Bogiem, skazańcy zmiękli.

Skruchy do ostatniej chwili nie oka­
zywali i dopiero, ki?dy oznajmiono im, 
ie  czas wychodzić, nagle sirasura trwoga 
opanowała ich serca. Z i  spuszczone ni 
głowami, drżąc aa calem ciele, szli

n a  m i e j s e s  k a ż r . i ,
gdzie głosem cichym powtarzali za kapła­
nem słowa modlitwy. Na prośbę ich nie 
zawiązano im oczu.

Oddział wojska, składający się z 24. 
iołnierzy z oficerem na czele już byi go­
tów do spełnienia strasznego wyroku. Za­
ledwie przywiązano skazańców do słupów, 
rozległa się salwa i

trzy trupy
zawisły na podtrzymujących je sznurach.

Po stwierdzeniu przez lekarza śmier­
ci, zwłoki ułożono w trumnach i wieczo­
rem wywieziono na cmentarz.

■— ijfri— ri

Rózmaitości.
A m e r y k a ń s k i e  e l ^ r z ^  m ? e  

m i a s t a  f i l m o w e .
D w a  p o ł ą c z o n e  k o n c e r n y  f i l m o w e  

b u i u j ą  o b e c n i e  w  H o l y w o o d  w  K a l i f o r n j i  
o l b r z y m i e  m i a s t o  f i l m o w e ,  z ł o ż o n e ,  z  2 2  
b l o k ó w  d o m ó w .  W a r t o ś ć  g r u n t y ,  b u d y n ­
k ó w  i  u r z ą d z e ń  m a s z y n o w y c h  o c e n  a j ą  n a
12 m i l j o n ó w  d o l a r ó w .  N a  t y m  w i e l k i m  o -  

b s z a r z e  p o m i e s z c z o u o  w s z y s t k o ,  c o  p o ­
t r z e b n e  b y ć  m o ż e  d o  2 0  r ó w n o c z e s n y c h  
z d j ę ć .  C a ł y  i w i a t  w  p o s t a c i  k u l i s  t u  o g l ą ­
d a ć  m o ż n a .  M a l a r z e  i r z e f i r a r z e  k i e r u j ą  
r o b o t a m i .  B o g a c t w o  m e b l i  ł u r z ą d z e n i a ,  
m i ę d z y  t e m  w i e l e  a u t e n t y c z n y c h  a n t y k ó w ,  
d a j e  s i ę  t y l k o  o k r e ś l i ć  c y f r a m i .  J e s t  t a m  
z a  4 0 , 0 0 0  d o l a r ó w  d y w a n ó w  w s c h o d n i c h ,  
o d d z i a ł  d r a p e r j i  o c e n i a j ą  n a  5 0 , 0 Q O  d o l a ­
r ó w ,  z a ś  z a  2 5 , 0 ( f 0  d o i .  l a m p .  C u d e m  t e ­
c h n i k i  j e s t  s z t u c z n e  j e z i o r o  s ł u ż ą c e  d o  
z d j ę ć  p o d w o d n y c h  S t a w  d a j e  s i ę  p r z e m i e ­
n i ć  w  b u r z l i w e  m o r z e .  O g r o m n a  w i e ż a  
w o d n a  z a o p a t r u j e  p o t r z e b n e  w o d o s p a d y  

w  w o d ę .  S p r a w o z d a w c a  n i e  p i s z e  t y l k o ,  
c z y  p r z y s z l i  m i e s z k a ń c y  t e g o  c z a r o w n e g o  
m i a s t a  b ę d ą  r ó w n i e i  j a k  w  L o s  A n g e l o s ,  
d r u g  em sławnem mieście ń l m o w e m  w  
K e l i f o r n j i ,  o d d a w a ć  s i ę  n i e m o ż l i w y m  o r -  
g j o m  p i j a ń s t w a ,  k o k a i n y ,  n a g i c h  t a ń ­
c ó w  e t c .

Z angielskiej walki wybor­
czej.

D z i e n n i k i  a n g i e l s k i e  n o t u j ą  k i l k a  w y ­
p a d k ó w  s p ó ź n i e n i a  s i ę  k a n d y d a t ó w  w  d n i u  
„ n o m i n a c j i * .  I tjk  b r y g a d j e r  S p e a r s  o- 
głoszony został deputowanym w  L o n g h b o -  
r o u g h  b e z  g ł o s o w a n i a ,  p o n i e w a ż  k a n d y d a t  
L a b a u r  P a r t y  ze s w o i m i  ,  p o p i r r a c z a m i * 4 
s p ó ź n i ł  s i ę  d o  b i u r a  w y b o r c z e g o  o  d w i e  
m i n u t y .  C h a r a k t e r y s t y c z n e  j e s t ,  ź e  z t r z y ­
d z i e s t u  s i e d m i u  k o b i e t - k a n d y d a t e k  —  c z t e ­
r y  s p ó ź n i ł y  s i ę  z e  z g ł o s z e n i e m  k a n d y d a ­
t u r y .  Z a b a w M i y  w y p a d e k  z a s z e d ł  w  M a r y l e -  
b o n d ,  g d z i e  k a n d y d a t  L a b o u r  P a r t y ,  O . B r i e n  
p r z y b y ł  d o  l o k a l u  w y b o r c z e g o  n a  d w i e  
m i n u t y  p r z e d  z a m k n i ę c i e m  t e r m i n u  z g ł o ­
s z e ń ,  a b y  o ś w i a d c z y ć ,  ż -  c o f a  s » . o j ą  k a n ­
d y d a t u r ę  z b r a * u  f u n d u s z ó w .  M a j o r  G w i l  n  
L l o y d  G e o r g e ,  s y n  e x  p r e m j e r a ,  k a n d y d u j a  
z D e n b i g h s h i r e .  W  d n i u  n o m i n a c j i  u r o d z i ł  
m u  s i ę  s y n ,  w s k u t e k  c z e g o  o t r z y m a ł  w
l o i  a i u  w y b o r c z y m  p o w i n s z o w a n i a  n i e t y l k o  
o d  s w o i c h  z w o l e n n i k ó w ,  a l e  t a k i e  o d  
s w e g o  k o n t r k a n d y d a t a  z L a b o u r  P a r t y .  
D z i e n n i k i  a n g i e l s k i e  n o t u j ą  f a k t ,  n a  p o z ó r  
t a k  s p r z e c z n y  z o k o l i c z n o ś c i a m i ,  w ś r ó d  
których p. Lleyd George —  o j c i e c  u t r a c i ł  
władzę, że w  o b e c n e j  k a m p a n j i  w y d o r c z e j  
ex-premj-2r po r a z  p i e r w s z y  w  ż y c i u  n i e  
miał kontrkandydata i w dniu 4  b .  m .  o- 
głoszony został c z ł o n k i e m  p a r l a m e n t u .  
Należy on do pięćdziesięciu [siedmiu w y ­
b r a n y c h  w ten sposób w dniu nominacji.
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M nio Pif} tak w idzi, i kozdy przyttoa, 
Z» ju z  do Kcytu s in g ła  drozyzna;
W  cynach jest takie skoków napięcie, 
,55 o Juz prz echodzi lu d z k ie  pojęcio.
K t o  m i e l e j o n ó w  d s i ń  n i e  posiada.

Temu Jest biada» biada, oj blada. 
Krawat, kapota, partkl cy kiecka 
Dlo mall&klgo cbeclozby dziecka 
Kost uje tyle, ie cłek tobocy 
Choćby pracowoł we dnie 1 w nocy 
Chociafcby na diłft roa ino jadał 
I gros do grosa na «zmaty składał. 
Choćby prowadzU dam jaknojmarnij — 
Jeźli tao przy tym kapkę dzieciarni,
A ta dzieciarnia chodzi
Wszelkie wyBiłkl 1 wtsze 
Na nio eię zdadzą, i bied

próby 
cłecek.

do śtuby — 
ilki# 
dUT

Ze Bwoją ftuną i kapkom dzlecek,
Przy sezyfowym nawet wysiłku 
Bedzle se nosił dziury na tyłku.
Dzisiej ffio ubrać mogom Slajblery,
Oraz paskorze, śwandelmachery,
A preedewszyóklem, posokl, zydy, 
Odys te, eiachraje, nie znajom bidyt 
Zydek się zawdy tarządaa sprytnie 
I z lffzdyj rzecy zyek dlo sie wytnie. 
Zreśtom — toć przeoiez nas zydek loby 
Przykręoa zawdy drozyzoy śruby:
Un jest,—skurcybyk, przebiegły, kuty— 
Kegulatorym kursu walutyt 
Handel f przemysł 1 giełdy oarne — 
Wszyftko o« złotem wielki^ mocarne, 

zyóko to sydeic w gorścl swej
trzyma^. 

Sprawa tak 
drogośó, nie

Ws

Ale dość J u i  poezyi. 
obmierzła I smatnä, jak

w ortłajest poezyi, Je s t to przeoiez noj- 
wstryntnlejsa proea.

D r o g o ś ć  r o ś n i e  z  p i e k i e l n o m  z a -  
wrotnośolom i Juści. Przekunołym síq 
o tym dokumyntole.

Oto na tyn przykłod przyjeehołym 
we wtorek z Mfigorzatom, niby tunom 
swojom, do Lodzimlnsta po sprawonki. 

•W oasie zakupów moja pada: Wis, sta­
ry, trzaby nasymu Wojtkiewi kupić 
srawat: bo to — peda — porcynta be­
dzle mloł galante, a pod brodom pusto, 
klej nieprzymierzajono Witos!

— Hano to kupmy — odpedzlołym 
— i wleiiiźwa do Jadnygo galanturo- 
wygo sklepu na Pietrzkowskij.

Wybrallśwa krawaoine «nakslej- 
som i pytomy się: ila to kostuje?

— 24 tyŚL marek — rąbnyła kup­
cowa,

Sporsiołym na Magorzatę, potym 
Magorzata sporzlała na mnie, potym 
znowuj jo na Magorzatę, a potym oboje 
wybałusyllm slipśka na kupcową, ale 
pary z gemby nie moglláma puścić. 
Wreścle }o plerszy oohłunołym 1 pędom 
do kopcowy:

— A toć przeoie na Sicplacu za 
portki dołym dwaśola tyćińoy, a pani 
za krawaoltntko takie tonda dwaścla 
ś tery Tl

Tyle kosztuje —mruknyła kup* 
nooowa i schowała pudełko 

na półkę.
z kraw atym

— Zeby oie najjaśniejszo gynś ko*
J ła poślednlom nogom, posoko ósytn- 

oro, — pomyślołym se, poolongnołvm 
swojom kobitę za kieckę 1, nie kupiw­
szy krawata — wyśJliwa na ulicę

— Zwlto3ieje cołkim nas ludek I 
juści, to juz przeoie widać Jak ca dłuni 
— zaconym do kobity.

— To głupstwo, ze iw itoBleje, I 
b odzie  chodził bez krawatów, a le g o rz y j 
bo zadam leje  i  zewieje, bo przeoiez dziś 
Juz mało kto jest w stonie Kupić sobie 
s iak i tak i przyodzlwek. A oo bedzl<v 
gdy wszTĆko z grzbietów pospadat —• 
odpedzlała ftunaft

— Hano... rajl
— Juści ze ra], bo wraysoy zosta- 

nlmy w stroju Jadama i  Jewy.
LobogaretyL.

Ceśći
Wolin ty Kardybon.

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E

fS 
•»)  i

D s a i é i l Arcydzieło łącz. wytwórni Pathé— Jermoljew w Paryżu
%

S  I  8 ^ _____ f l_____w  najnowszym 6-akto-
wym dramaci«

Aroyujfiitjio wyiworm r i
i / %

publiczności N l o z ż u c h i n  i  L B s e n k o
•  " i  *  +  •  _ 1 e

„ M i ł o ś ć  i  s p r a w i e d l i w o ś ć “
Film  Łćn przykuwa, porywa i oszałamia brawurą i w ir tu o s ją  gry , doprow adzonej do o s ta tn ic h  g ra n ic  realizmu 

Utwory muzyc zne w wykonaniu orkleetrysymfonicznej pod dyrekcją M. LEWAKA.

Kino Spółdzielni

ul. Sienkiewicza 40.

Dxii i dni następnych.

9 9

¡ M a d y  C h r y s t i a n a  w 3 rolach głównych

BIEDNA MATKA 9 9

Wzruszający dramat w 6 częściach osnuty na tle premjowanej pow ieści G R Z E G O R Z A  L A R D A . 
p. V Spowiedź Grzesznicy odtwarzającej olerplenia nieszczęśliw ej matki.

Poszozegćlne części: i) Penąjouarka. a) Przyjaoiol domu. 8) Zaniedbana przez męża. 4) Tragcdja małżeńska
5) Żywcem zamurowana. 6) Spowiedź grzesznloy.

Naiyka p«4 Mor. Ł SANDOMlHBSKIBao. 
Początek przedstawień w soboty, niedziele ¡'święta o godz. 3, w dni powszednie o sp . p., ostatni seans o 9.15 vr.

— DRUKARNIA AKCYDENSOWA —

„ P R A C A ”  ’
— ŁÓDŹ. UL. PRZEJAZD >8 8 . —

PRZ YJM U J!? O B STĄ LU N K I NA 
ROBOTY D R U K A R S K IE  NP.: RA­
C H U N K I, B L A N K IE T Y ,’C Y R K U L A ­
RZE, K W IT A R  JUSZE, A F I S Z E ,  
PRO GRAM Y I T 1. P. —  D L A  STO­
W A R ZY SZEŃ  i  ORGAN. ROBOTNI- 
ę Z Y C H  ZN ACZN E USTĘPSTW O.

Edmund K A D Y N S K I 0 r - J- s z r e i b e r
ul. Nawrot Nr.

P O L E C A
2 0 .

getry podług m iary z w łasnych i powie­
rzonych materiałów, kraw aty, podpinki, 
s z p ilk i fantazyjne do włosów, grzebienie 

■wyrabia i  naprawia.

mnwa w cl̂ gu 3 dni mydlani

„«a« pa BeMf
B2D.ua priei p«uraji l.kwjlde

Łatwo się wciera, nie p l a m i  bielizny 1 cia­
ła, ma przyjeiriny zapach

DU kof y -EKWOL - HEBDA*
N* h.aeroldy—Roiltno* ćwiecikl .RateUu-Habd»-.

TOW. E. HEBDA i S ka—WARSZAWA.
Ekbd ni Lćdl-łlart Aptekarzy Polskich Sp. Ake. 

ul Główna M 50.

M e b l e !
Różne nowe i używane; sy- 
plalka, biało, stołowy, sza­
fy białe, dębowo oraz oto­
many. leżaki, biurko. —  
Sprzedaje po cenach przy­

stępnych, 
Piotrkowska 16 261, m. 4,

II p i ę t r o ,  f r o n t .

Kalosze kl domowe, 
ciepła bielizna
Francuski Magazyn

P e t e r s i l g e ,  P i o t r k .  9 3 .

AAA Kupuje meble,
dywany, garderobę, aianyoy  da 
szycia, płaci) najlepiej, W*lnr*Uh, 
Benedykta 19. S 8U —80

Choroby chirurgiczna.
S IE N K IE W IC Z A  9. 

Przyjm uje od 6— 7 pp.

D r. m e d . B R A U N
Specjalista

Chorób wenerycznych, #kór- 
nych, moczopłciowyoh. 

Przyj®. 10—1, 5—8, pa»la 4—* 
Połudafowa 23.

Snowacz
aa snowadło mechaniczna 

(zettel i keruus) poszukiwany
Wiadomość: Zawadzka 16

u portjera.

Oiubettowlcz JaalBft zagoili» 
O paazport polski, wydany w
Łodzi. ________________ 2988—t
XV ot nlakowl Alekaendrowl skrt- 
ł ł  daloao portfel « ktrt% be»- 

ternlnowego wilopa, wydan% 
prze* P. K  U. IM t or*z kalą- 
ł eczkg ZwlMka Masowego.

W ydavoa Zaotąd Wqlewódzki N. P. Ł 'Tłoczono w drukami .Praca“, Przejazd 8, i¿edalttor odpówlodziainy PAWŁUj  U R B A N IA K ,


